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Miejsce i czas wydarzeń Hrubieszów, II wojna światowa

Słowa kluczowe Hrubieszów, II wojna światowa, okupacja niemiecka, Żydzi,
getto w Hrubieszowie, likwidacja getta w Hrubieszowie

 
„Po ostatniej akcji zostało tylko stu ludzi”
Po tej ostatniej akcji zostało około stu ludzi i to była taka komuna, powiedziałabym.
To była jedna mała uliczka. Ludzie wprawdzie spali po różnych miejscach, to znaczy
w tych domach opuszczonych już. Ale była jedna kuchnia. Ja wiem, że moja mama
pracowała w kuchni i przygotowywała posiłki dla wszystkich. Bo wszyscy pracowali w
opróżnianiu mieszkań. I przychodzili na posiłki właśnie do jednej takiej sali. I skąd
brali  żywność, ja nie wiem. Ale ja wiem, że mieszkali  osobno, ale żyli  jak gdyby
razem. Co dzień rano był taki apel, potem ludzie chodzili do pracy, wracali późnym
wieczorem,  żeby  spać.  To  było  kilka  dobrych  miesięcy.  Dopóki  postanowili,  że
wystarczy i wysiedlili wszystkich. I wtedy ja się przyłączyłam i pojechałam z nimi. I
dlatego  nie  przyłączyłam się  jako  dziecko.  Przyłączyłam się,  to  już  był  prawie
czterdziesty trzeci rok, to ja już miałam dwanaście i pół, około trzynastu lat. I gdyby
mnie  podali  albo  gdyby pozwolili  mnie  podać jako  dziecko,  to  by  mnie  od  razu
zastrzelili.  Ale  zapłacili  dużo  pieniędzy  i  stałam  w  gronie  tych  ludzi,  których
wszystkich umieścili na ciężarówkach i mnie też.
Ja  nie  wiem  dokładnie  co  robili  tam,  ale  ja  wiem,  powiedzmy,  to  jest  wiedza
późniejsza, że te rzeczy szły do takiego magazynu i tam były segregowane. Lepsze
rzeczy zostawały, zostały wysłane do Niemiec. Mniej ważne, czy mniej dobre jakieś
ciuchy, ja myślę, że to zostawało sprzedane ludności miejscowej.
Chciałam tylko powiedzieć, że cała moja dalsza rodzina, wszyscy kuzynowie, ciotki,
wujkowie, których nie wspomniałam, ale mieszkali w Hrubieszowie czy w okolicy, po
tych trzech akcjach już nikogo nie było. Znaczy wszyscy zostali zabici. Wysłani do
Sobiboru, do innych miejsc.
Kto został razem z nami, wśród tych stu osób, które zostały do samego końca w
Hrubieszowie? Była rodzina Becker… Nie, ja nie pamiętam. Nie mogę powiedzieć, że
pamiętam  dokładnie.  Ja  pamiętam  raczej  twarze,  postacie.  Pamiętam,  że  w
czterdziestym  czwartym  roku   przyjechał  do  Lublina  z  Theresienstadtu  jeden
mężczyzna z Hrubieszowa, to on był razem z nami, wśród tych stu. Młody chłopak,



który  był  razem przez  cały  czas  w  obozach  razem z  nami,  a  potem został  też
wyzwolony w Theresienstadtcie.  Jak przyjechał  do Lublina i  przyszedł  do domu
dziecka,  ja go od razu poznałam. Ale to był  wyjątek.  I  jeszcze kilka osób,  bo ja
pamiętam, że moja siostra, która mieszkała w Wałbrzychu po wojnie, spotkała swoich
przyjaciół albo znajomych z naszego miasteczka, z którymi byliśmy razem w obozie.
Ale oni byli starsi ode mnie. I ja wiem, że ona ich spotkała, to znaczy to byli tacy,
którzy przeszli tę samą drogę co my, z naszego miasteczka. Ale ja byłam o wiele
młodsza, tak że znałam ich, ale to nie była znajomość osobista. Ja nie pamiętam
dokładnie ich. Była jakaś Perla, był jakiś Icio, ale to naprawdę nie mogę powiedzieć
dokładnie,  taki  czy inny.  Ale część ich przeżyła i  oni  później  wyjechali.  Ta mała
garstka młodych ludzi, którzy przeszli razem wszystkie obozy. Mniej więcej spotkali
się później w Theresienstadtcie. Wrócili do Polski. Ja myślę, że jakieś dziesięć czy
ileś osób wyjechało później  do Australii.  Ale to już było gdzieś w czterdziestym
szóstym czy siódmym roku.
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